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rzonem  m orzu. P o w ie trze  całe przesycone jes t m głą  
dżdżystą, falu jącą jak  płachta szara po przestw orzu , 
z którego biegną dzikim  potokiem  szm ery, plusk  
i [ryczenie rozw ścieklonych wód. W  chaosie tych  
różnorodnych dźw ięków  zaledw ie w y b ije  się niekiedy  
żałosny jęk m ew  białych i rozpaczliw e n a w o ły w a ­
nia korm oranów  w yrzuco nych z gniazd swoich skal­
nych.

N a  szczycie skały stoi Janka le  B renn, w p a ­
trzo n a  w  to szalone rozpasanie się n atu ry . N a  tw a ­
rz y  je j nie w idać przerażenia n i niepokoju. B urza  
m orska nie obcym jes t dla niej żyw io łem , by ła  ona 
to w arzy szk ą  jej p ierw szych dziecinnych la t  i dziś

nie. Zresztą  przez pew ien czas śledził ją  w ra z  z To- 
to rem  z daleka, nie zbliżając się do niej jeszcze.

M łoda dziew czyna zaś, pew na, że tu  p rzy n a j­
m niej pośród znajom ych i życzliw ych  jej lu d zi nic 
złego stać się nie może, nie zw racała  zbytn ie j u w ag i 
na to , co się w około niej dziać m ogło, zatopiona  
w  przeżyw an iu  bolesnych w spom nień sw ojej n ie­
szczęśliwej miłości.

A pasze ła tw o  zatem  pojęli je j codzienny try b  
życia. P rzekonali się, że nic ła tw i- jszego jak  w c i­
snąć się k tó re j nocy do jej dom ku i tam  przedsię­
w ziąć zamach, z daw na uplanoW any. L ub  też sko­
rzystać , k iedy ta k  jak  dziś w łaśnie, stoi na skale

po raz p ierw szy od po w ro tu  swojego do rodzinnej ^ z a p a trz o n a  daleko przed siebie, zdała od ludzi, nie 
w ioski, w ita  ją , jak  starą, dobrą znajom ą. przypuszczająca ani na chw ilę  o m ożliw ości gro-
_                __  __  __  żącego je j niebezpieczeństwa.

T ę  chw ilę  w ięc w y b ra ł B arykada , od rana k rą ­
żący koło sw ojej ofiary. B y ła  ja k g d y b y  rozm yśln ie  
dla niego stw orzona. R y k  burzy  zagłuszy jej w o ła ­
nia. Jedno silniejsze pchnięcie, a rozszala łe fa le  mo­
rza  pochłoną ją  na zawsze.

W  te j c h w ili w łaśnie oderw ała w zro k  od m orza  
i  sm utnem  spojrzeniem  objęła foto grafię  trzym an ą  
w  ręce. B y ła  to  podobizna H e n ry k a  de K erm o r, 
otrzym ana od niego w  czasie, k iedy w zajem na nić 
sym p aty i zaczęła się pom iędzy n im i bezwiednie na­
w iązyw ać .

B arykad a  cicho stąpając, jak  ko t, podsunął się 
z ty łu  do młodej i pochw ycił siln ie je j rękę.

Janina zaskoczona niespodziewanie, krzykn ęła  
p rzeraź liw ie , lecz k rz y k  ten zg iną ł bez echa w  szu­
mie m iotającego się w ichru , k tó ry  uniósł go daleko,

B arykada , odebraw szy nareszcie od swojego  
w spóln ika ta k  bardzo oczekiwaną zapła ę za zb ro ­
dnię, k tó re j m iał się dopuścić, zapragnął teraz  choć 
kró tk iego  w ypoczynku i w ytchn ien ia . P ra g n ą ł za­
pomnieć trochę o dniach p rzeży tych  w  w ięzien iu  
i nabrać sił do now ych swoich działań. A  m iał 
o czem m yśleć. N ajsam przód m usiał się pozbyć Ja­
n iny  le B renn, następnie córki starego posługacza, 
k tó ra  ośm ieliła się um knąć z jego ręk i, zabierając  
ze sobą nie jedną z jego kom prom itujących tajem nic. 
Zas łu g iw a ła  na najcięższą karę, choćby z tego po­
w odu, aby je j lekkom yślność stała się odstręczają­
cym  przyk ładem  dla innych.

Po k ilk u  dniach szerokiej zabaw y w  to w a rzy ­
s tw ie  T o to ra  i swoich sprzym ierzeńców , B arykada   . _  _  --------------------- ’ ’ ~ i '  7 U ) -------------------  ’ O  t    7 ------------J -------------- --------- O  >

osądził, że czas już zabrać się do roboty. W  ty m  I? aa m orze. N ie  poznała napastnika, ale przeczuła, 
celu w ięc pewnego dnia w y ląd o w a ł na w ybrzeżach « -.o je j grozi, przeczuła, że godziny jej życia są po- 
B re ta n ii w  okolicy Roche K erm o r. Apasz nie chciał i 1 czone. Po drugiej je j stronie stanął T o to r w  gro- 
działać pospiesznie i  na ślepo, aby raz jeszcze nie % ź lej postawie.
popsuć sp raw y , k tó ra  go już na dobre nudzić za- i  —  Pokaźno m ała ! To tw ó j kochanek, co? —  
czynała. U rzą d z ił się w ięc w  ten  sposób, aby nie -f '{zap yta ł B arykada , w y ry w a ją c  je j fo to grafiię  z ręk i, 
w zbudzić żadnych podejrzeń i nie pozostawić za 1'  podczas k iedy drugą u ją ł ją  silnie w  pasie i uniósł 
sobą kom prom itu jących śladów. M óg ł zatem  nie |p o n a d  ziem ią, ku w ie lk ie j uciesze m ałego apasza, 
zw racając n iczyje j u w ag i grasow ać po okolicy, ba-rJ(zadow olonego z ta k  ła tw eg o  ro zw iązan ia  spraw y, 
dając teren, w  ro li kupca, czyniącego zakupna zbożaj^ Jeszcze sekunda, a ciało młodej dziew czyny runie  
i ryb . W  ten sposób d o ta rł do Roche K erm o r. W ie - tra w  ciemną przepaść o tw iera jącą się pod je j stopam i, 
dział, że Janina go nie pozna, gdyż z owej nocnej ¥ '
napaści m usiała zaledw ie zachować słabe w spom nie-'1®  (Ciąg dalszy nastąpi).

—  Ojcze m ó j! o jcze! —  szepnął, nie mogąc zna- 
leść innych słów  do w yrażen ia  sw ojej radości.

M ark iza , w idok ten  poruszył głęboko. U czu ł na­
g ły  ból w  sercu, będąc św iadkiem  ufności bezgra­
nicznej i  synowskiego p rzyw iązan ia , jak iem  obdarzał 
syn jego w łasny człow ieka obcego, nie należącego  
do jego rodziny.

— T a k , m oje dziecko —  odezw ał się A lla n , nie 
rozum iejąc słów  H e n ry k a  —  ojciec tw ó j je s t —  
p rzy b y ł w łaśnie przed chw ilą , zaw ezw an y przeze- 
mnie.

A le  m łody człow iek odpow iedział pow ażnie i z na­
ciskiem :

—  N ie  rozum ie m nie pan, drog i panie A llan ie . 
Ciebie to  nazyw am  m oim  ojcem, bo dajesz m i na­
dzieję i  radość, jak ie j nie spodziewałem  się już  
w  życiu , bo jesteś ojcem Jan iny i  stając w  je j obro­
nie powracasz m nie do życia, k tó re  bez niej niema 
już dla m nie żadnej w artości.

M ów iąc to H e n ry k  pochw ycił dłoń sw ojego sta­
rego przy jac ie la  i chciał ją  do ust przycisnąć, ale 
A lla n  uprzedził ten  ruch i całując serdecznie w  czoło, 
popchnął go lekko ku ojcu, m ów iąc drżącym  od 
w zruszenia głosem:

—  T a k ie  w ie lk ie  jak  ty ,  dziecko, m ój H e n ry k u  
potrzebuje starań i opieki dwóch ojców.

M a rk iz , bledszy jeszcze od syna, p rzy ją ł go w  r a ­
m iona i uścisnął w  m ilczeniu, p rzys łan ia jąc ręką  
oczy, aby nie u jrza ł łez, k tó re  z nich nagle zab łys ły .

Burza.
S kała  Per-Roche, gdzie w znosi się skrom ny do- 

m ek Jan in y le  B renn, położona jes t nad sam ym  brze­
giem  oceanu, k tó ry  ciężkie sw oje fa le  ro zb ija  o je j  
g ran ito w e  podnóże.

W  c h w ili obecnej, w  m iejscu tem  nie zasłoniętem  
niczem przed groźnem i uderzeniam i m orskiego hu ra ­
ganu, rozpanoszyła się od k ilk u  godzin g w a łto w n a  
burza, w strząsając zajadle ścianami ubogiego r y ­
backiego domku. Po zam glonem , jakgd yby przy - 
hliżonem  niebie p rzep ływ a ją  ciężkie, czarne chm ury, 
a na w ysokich czubkach spiętrzonych bałw anów  
kłęby białej p iany o d ryw a ją  się pasm ami, rozciąga­
jąc się korowodem  p lam  jasnych po ciemnem i w zbu-
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Także o H  w i n y .
(Humoreska).

—  Zabraniam  po raz  ostatn i, m oje dzieci, z a j­
m ow ać się p o lity k ą ! —  m ó w ił pan M ichał do trzech  
la to ro ś li swego rodu. —  D zis ia j te  kw estye  mogą  
być poruszane ty lk o  przez starszych i to  z zacho­
w aniem  w szelk ie j ostrożności, m ożna się bowiem  
ła tw o  narazić; jeżeli jeszcze raz zastanę w as ro z ­
praw ia jących  o po lityce, co z w y k le  prow adzi do 
bójki —  w ysy łam  najgłośniejszego z chłopców na 
wieś do cioci W a n d z i.

Pam ięta jc ie  sm yk i!
—  Ja się nie zgadzam  na ew akuacyę! —  za­

oponował energicznie najm łodszy, Tadzio !
—  Co ? t y  się nie zgadzasz ? ja k to  się nie zga­

dzasz? A  to  dobre... w yś lę  i basta!
—  Jeżeli ta tu ś go w yśle , ja  ró w n ież  pojadę —  

dodał Bohdanek —  zaw arłem  w łaśnie onegdaj 
z Tadzikiem  d w uprzym ierze  przeciw ko Jerzyk o w i 
i  idziem y na niego w  g w a łto w n e j ofenzyw ie.

—  O, p rzep raszam ! —  zakw estyon ow ał Jerzyk  —  
co do tego, to n ie ! W y k o n a łe m  dziś rano pom yślną  
kontro fen zyw ę i podbiłem n a w e t Tad z iko w i oko!

—  Co, podbiłeś mu oko ? —  zaw oła ł pan M ichał. 
A le ż  w y  jeden drugiego okaleczycie! Chodź Tadziu , 
pokaż o k o ! A  to dardanelskie osły I dzieciak ma si­
n iaka, jak  pięść!

—  T atu s iu , nie jesteśm y dardanelskiem i osłam i!—  
zaw o ła li jednocześnie chłopcy.

■ —  Ja zawsze stoję po sronie czw órporozum ie- 
n ia ! —  dodał Jerzyk .

—  M y  zaś nie, T u rk a m i być nie chcem y, cho­
ciaż uw ażam y, że D ardanele są nie do s fo rso w an ia !

—  To się jeszcze zobaczy! —  b ro n ił Jerzyk .
—  N ie  potrzebujem y zobaczyć, bo ju ż  w id z im y: 

nie zdobyte i koniec!
—  Poczekajcie, m oi d ro d zy ! N iech  się ty lk o  

B ałkan ru s z y !
—  T a k , ta k ... t y  w ciąż ty lk o  m ów isz, ja k  B a ł­

kan się ru szy ... ru szy , jak  m artw e  ciele ogonem !
—  Proszę ty lk o  bez c ie lą t! W  p o lityce  niema 

c ie lą t! —  zapalał się Jerzyk .
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—  Jakto  n iem a? —  parsknęli śmiechem m łodzi 
chłopcy.

—  Jeżeli bronisz cielęcej p o lity k i B ałkanu, toś 
sam cielę!

—  A  w y  barany, bo bronicie D ardane li I
—  Proszę nam nie u b liżać!
—  W y  m nie ubliżacie; Bohdan w eź ten  k u ła k !
—  Jerzyk , zam knij sw oją „p o lity k ę “ .
—  Tatusiu , podbili m i drugie oko! —  zaw oła ł 

z płaczem Tadzio, biegnąc do ojca, k tó ry  bezradny  
p rzyg ląd a ł się te j scenie.

—  K to  u d erzy ł Tadzia  ? —  krzy k n ą ł wreszcie  
z iry to w a n y  pan M ichał.

—  To ja , ta tu s iu , ale chciałem Jerzy  ka, w ięc  
to się nie lic z y !

—  Ja ci dam „nie liczy  się“ ! Je rzy k  i Bohdan  
pójdą do kąta  na pół godziny, nosem do ściany!

Chłopcy p og rozili sobie naw zajem  i udali się na 
miejsce k a ry  doczesnej. Pan M ichał tym czasem  opa­
try w a ł oko zapłakanego Tadzia, k tó ry  upew niał ojca, 
że ze rw ie  koalicyę z Bohdanem , że n aw et Rosya  
ma lepszych sprzym ierzeńców , k tó rzy , jeżeli pozw a­
la ją  ją  bić, to  przyn ajm nie j sami je j nie biją.

—  A  ja  ci pow iadam , że nie zerw iesz, boś się 
zaangażow ał finansowo —  odezw ał się pew nym  to ­
nem Bohdan z ro gu pokoju.

—  W o lę  skw itow ać z finansów i am unicyi, a nie 
dostawać codzień w  oko! Je rzy k  podbił m i jedno, 
ty ś  drugie, nie mam więcej oczu na stracenie! W o lę  
prow adzić samodzielnie akcyę w ojenną!

—  G łup i chłop! sam odzielnie? Zgin iesz, jak  m u­
cha —  zakonkludow ał Bohdan.

—  N o , nó, prześliczn ie! —  odezw ał się Je rzy k  
z drugiego ro g u ..—  K o n ju n k tu ry  polityczne u k ła ­
dają się d la m nie bardzo pom yślnie, rozdw ojenie  
w  koalicyi n ieprzyjacie lskie j. T eraz  dam sobie radę  
z tobą Bohdanku, a później na T ad z ika !

—  W id z is z  ten  ku łak?  —  odpowiedział B oh­
dan —  nie ustąpię, choćbym m ia ł w szystką  amu- 
nicyę w y s trze lać ; a potem na bagnety!

—  A  tom  ich pokłócił —  zaw oła ł uradow any  
Tadzio, k tórego oko przestało nagle boleć. —  B ijc ie  
się, b ijc ie, jeszcze ja  na tem  skorzystam !

—  M ój drog i, ty lk o  nie udaw aj A n g lik a , bo 
jeszcze możesz...

--------------------------------------------------------------------------

—  Cicho, chłopcy! —  p rze rw a ł pan M ichał —  
zdaje się, że ktoś dzw oni, to  pewno m am a!

Po c h w ili w pada do pokoju pani H e lena, k o r­
pulentna m agnifika pana M ichała, w padła dosłownie  
jak  bomba z kapeluszem p rzek rzyw io n ym , rozpalo- 
nem i policzkam i i załam anem i rękoma.

—  H e lu n iu ! —  odezw ał się pan M ichał —  coś 
ta k  w zburzona ?

—  A h !  tchu, tchu, p o w ie trza ... M ichale... coś 
strasznego... okropnego... W y o b ra ź  sobie, ten B ie r­
nacki z p a rte ru  nazw ał m nie, nie pam iętam  już jaką  
„ filk ą u. Cóż on sobie m y ś li?  N ie  znam specyaluych  
w yrażeń , używ anych przez m ężczyzn, lecz pewną  
jestem , że to  nie oznacza nic dob rego! I  tak i śmie... 
uczciw ą kobietę... w  ten  sposób... N ie , nie, to p rze­
chodzi ludzkie pojęcie!

—  E , on pewno mamę n azw ał „m oskalo filkąu —  
za ry zy k o w a ł J e rzyk  —  to jeszcze nic strasznego! 
Z resztą , mama po części ma racyę!

—  K to  ma racyę?  M oskalo filka?  Jerzyk , ty  
chyba kp isz! —  obu rzy ł się Bohdan.

—  N ie  dość tego —  ciągnęła dalej pani H e ­
lena —  on tw ie rd z i, że sprzym ierzen i muszą w y ­
g ra ć !...

—  Bo ma racyę! —  w trą c ił Bohdan.
—  T aką  samą, jak  i t y !  —  dorzucił Jerzyk .
—  Chłopcy cicho —  zaw oła ł pan M ichał...
—  Będziem y już cicho, zrob im y n aw et za w ie ­

szenie broni, ale niech tatuś p ozw oli nam w stać.
—  A  wstańcie już, w stańcie... ty lk o  m i dajcie 

św ię ty  spok ó j !
—  W ię c  to , M ichale, nic złego ta  „ filk a “ , bo 

ja  już m yśla łam ...
—  A le ż , n ie, nie —  to  oznacza pew ne skłon­

ności polityczne.
—  P o lityczn e?  N o  to  chw ała B ogu, że ty lk o  

po lityczne! A le  przyznasz M ichałku , że B iernacki 
na kw estyę  zw yc ięstw a  zapatru je  się fa łszyw ie , ja  
mam daleko w ięcej ra c y i?

—  O tak , H e lu n iu ! K ażde z was ma racyę i ty  
masz racyę, Jerzyk , Bohdan, n aw et Tadzio ma racyę, 
ty lk o  ja  jeden nie mam  racy i, że chciałbym  raz  
mieć spokój w  dom u! O , żeby ta  w o jna najprędze  
się skończyła!...

W/adaw Orabiański.


